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Jednym z z a ło ż y c ie l i  i  twórcą s ta tu tu  pow stałego 
w 1896 roku Towarzystwa W ła ś c ic ie l i  R ea ln o śc i b y ł dr Walen­
ty  S ta n isz e w sk i, d yrektor Kasy O szczędności w Krakowie1 . 
Celem Towarzystwa b yła  obrona i  popieranie wspólnych in t e ­
resów w ła ś c ic i e l i  domów. Na je go  c z e le  s t a ł  Wydział z ło ż o ­
ny z 15 członków, k tó ry  ze swego grona w ybierał p rezesa , 
w icep rezesa , se k re ta rz a  i  k a s je r a . Członkowie Wydziału by­
l i  w ybierani przez walne zgromadzenie spośród członków zwy- 

. 2czajnych  na dwa la t a  . C a ły  zarząd Towarzystwa,z prezesem 
na c z e le , sprawował swe fu n k cje  b e z p ła tn ie  wykonując uchwa­

ły  walnego zgrom adzenia. W praktyce jednak to  wąskie gro­
no osób , przygotow ując i  przeprowadzając odpowiednie uchwa­
ły  na walnym zgromadzeniu, decydowało o o b licz u  Towarzystwa 
Oni także ro zp o rzą d za li skromnym majątkiem o r g a n iz a c ji .

Początkowy rozwój Towarzystwa pozostaw ał r a c z e j w s fe  
rze  życzeń je go  z a ł o ż y c i e l i .  W pierwszych la ta c h  lic z b a  
członków n ie  p rzekraczała  k ilk u d z ie s ię c iu  i  w zasadzie  do

29 lu te g o  1912 roku otrzym ał od Towarzystwa W łaści­
c i e l i  R ealn ości w Krakowie dyplom członka honorowego wyko­
nany przez zakład g a la n te r y jn o -in tr o lig a to r s k i  Jahody w fo r  
mie albumu z monogramem na środku. "Krakowianin" 1912, R . 4 
nr 25 , s .  3 .
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połowy 1909 roku o rg a n iz a c ja  n ie  sk u p iła  n igdy w ięce j n iż  
10% w ła ś c ic i e l i  domów w Krakow ie. B iorąc pod uwagę, i ż  do 

Towarzystwa m ogli n a leżeć  zarówno w ła ś c ic ie le ,  ja k  i  w spół­
w ła ś c ic ie le  domów, a ta k że  małżonkowie w ła ś c ic ie le k , o p ie ­
kunowie i  ku rato rzy  posiadaczy domów oraz ad m in istra to rzy  
i  zarządcy, uznać tr z e b a , że w y licz e n ie  nasze j e s t  aż na­
zb yt zawyżone. Na ponad 2 t y s .  domów is tn ie ją c y c h  w 1909 
roku w Krakowie można p r z y ją ć , że uprawnionych do p rz y stą ­
p ie n ia  do Towarzystwa b yło  ponad 3 t y s .  osób , a według s t a ­
nu na 2 w rześnia 1909 roku l i c z y ł o  ono około 180 członków 
zwyczajnych i  k i lk u  honorowych . O czyw iście pam iętać n a le ­

ży także  -  co su geru je  sama nazwa: Towarzystwo W ła ś c ic ie l i  
R ea ln o śc i -  że członkam i m ogli z o s ta ć  również w ła ś c ic ie le  
gruntów n ie  zabudowanych w obrębia  m iasta  Krakowa, bowiem 
słowo re a ln o ść  n ie  b yło  równoznaczne z domem, a le  o k re ś la ­
ło  w szy stk ie  w łasn ości nieruchom e. Jednak sporadycznie t y l ­
ko zd arzały  s ię  ta k ie  przypadki w c z a s ie  k ilk u n a stu  l a t  
i s t n ie n ia  Towarzystwa w in teresu jącym  nas o k r e s ie .

N iew ątp liw ie  o rozw oju liczebnym  każd ej o r g a n iz a c ji  
sp o łe c z n e j decyduje a tra k c y jn o ść  programowa, a w przypadku 
o r g a n iz a c ji  zawodowych również i  doraźne k o rz y śc i osiągane 
przez j e j  członków . N ie bez znaczenia są  więc w takim  wy­
padku fundusze, którym i taka o rg a n iz a c ja  dysponuje, na rea ­
l i z a c j ę  własnego programu. Odnosząc to  do Towarzystwa Wła­
ś c i c i e l i  R e a ln o śc i w Krakowie musimy s tw ie r d z ić , że b yły  to  
śro d k i nadzwyczaj skromne. Statutow e w ykluczenie z zakresu 
d z ia ła ln o ś c i  Towarzystwa w szelk ich  czyn ności zarobkowych 
o g ra n icz a ło  wpływy prawie w yłącznie do ro czn e j s k ła d k i cz ło n ­
kow skiej w w ysokości 2 koron k w a rta ln ie , c z y l i  8 K roczn ie  
oraz ewentualnych odsetek  od tych  kwot złożonych w Kasie 
O szczędności m iasta  Krakowa. V/pisow e, zapisane w s t a tu c ie ,  
n ie  b yło  w praktyce pobierane, a dobrowolne d a tk i i  za p isy

3
P ro to k ó ł ze zwyczajnego walnego zgromadzenia z 31 

s ty c z n ia  I 9 IO r . ,  "Krakowianin" 1910, R . 2 ; nr 5 , s .  3 .



Towarzystwo W ła ścicie li. Realności w Krakow ie... 289

na rzecz Towarzystwa znajdowały s ię  znów w s fe rz e  pobożnych 
życzeń je go  z a ł o ż y c i e l i .  Posiadacze nieruchom ości, mimo że 
c z ę s to  ofiarow yw ali bądź zap isy w a li w testam encie kwoty p ie ­
niężne lub  nawet c a łe  domy organizacjom  dobroczynnym, K ościo ­
ło w i, a także  tw o rz y li rozm aite fu n d a cje , to  jednak nawet 
aktywni i  d łu g o le tn i d z ia ła c z e  Towarzystwa n ie  zam ierzali 
przeznaczać c z ę ś c i  swego majątku na jego  c e le .  Nie zachowa­
ły  s ię  wprawdzie sprawozdania kasowe sprzed 1909 roku, a le  
z dużym prawdopodobieństwem można s tw ie r d z ić , i ż  wpływy 
w najlepszym  r a z ie  p rzek raczały  n iew iele  ponad 1000 K rocz­
n ie .  W tych  rozważaniach musimy te ż  uwzględnić sp ecyficzn y  
stosunek W ydziału do członków za le ga ją cy ch  ze składkam i, 
bądź n ie  płacących ic h . Przed 1909 r .  k o le jn e  zarządy s t a ­
w iały  sob ie  jak o  c e l  podstawowy zw iększenie lic z e b n o ś c i  To­
w arzystw a, stą d  sporadyczne b yły  przypadki sk re ś la n ia  za n ie ­
p ła cen ie  sk ła d e k , a licz o n o  za członków również ta k ie  osoby, 
k tó re  od k ilk u  ju ż  l a t  n ie  m iały z o rga n iza cją  n ic  wspólne­
g o , a le  n ie  z ło ż y ły  ośw iadczenia o w y stą p ien iu . Nie można 
w ięc nawet d la  tego  okresu przemnażać podawanej l ic z b y  cz ło n ­
ków przez wysokość p łacon ej przez n ich  sk ła d k i r o c z n e j, gdyż 
uzyskalibyśm y zawyżone ogólne wpływy roczn e .

W t e j  s y t u a c j i  zapisane w s ta tu c ie  wydawanie i  rozpo­
w szechnianie własnych czasopism  b y ło , z braku funduszy, przez 
sz e re g  l a t  niem ożliwe do zrea lizo w a n ia . Ograniczano s ię  do 
zebrań, odczytów i  utrzymywania k a n c e la r ii  doradczo-inform a- 
c y jn e j ,  w c e lu  pouczania członków o prawach i  obowiązkach wy­
n ik a jących  z posiadania nieruchom ości oraz u d z ie la n ia  porad 
prawnych w sprawach podatkowych i  skarbowych. Zajmował s ię  
tym syndyk bądź se k re ta rz  prowadzący k a n ce la rię  będącą jedno­
cześn ie  s ie d z ib ą  Towarzystwa*. Każdorazowo fu n k cję  tę  sprawo­

* Do 1906 roku s ie d z ib a  Towarzystwa W ła ś c ic ie l i  R ea l­
n o śc i znajdowała s ię  w domu przy u l .  G o łę b ie j 14, a p óźn iej 
na I  p ię tr z e  budynku przy u l .  K a rm e lick ie j 15. Jó z e fa  Czecha 
Kalendarz Krakowski na rok 1905, Kraków 1905, s .  213 oraz na 
rok 1908, Kraków 1908, s .  159.
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wał jeden z adwokatów wchodzących w sk ła d  zarządu. Przez 
sz e re g  l a t  porad tych  u d z ie la ł  dr F ra n c isz e k  M u ssil (póź­
n ie js z y  p r e z e s ) , a także dr J ó z e f  S te in b e rg  i  dr A lfre d  
S z o ła y s k i . Na posied zen iach  W ydziału czy walnych zgromadze­
niach uchwalano te ż  w n iosk i i  p e ty c je  -  opracowane przez 
zarząd -  do władz gminnych i  w sz elk ich  c i a ł  r e p re z e n ta c y j­
nych, d otyczące spraw w ła ś c ic i e l i  n ieruchom ości. Starano 
s ię  te ż  prowadzić k o n tro lę  nad n ie  zasługującym i na p o le ce ­
n ie  lokatoram i i  s tró ż a m i. To o s ta tn ie  ta k  s ię  spodobało k a - 
m ienicznikom , że w b iu rze  Towarzystwa wyłożono tzw . "czarną 
k s ię g ę " , do k tó r e j  wpisywano n ie sfo rn y ch  lokatorów  i  n ie s o ­
lidn ych  dozorców'*. O czyw iście k o rz y sta n ie  z tych  w szystk ich  
praw p rzysłu giw ało  w yłącznie członkom Towarzystwa, k tórych  
przyjmował W ydział na wniosek jednego z dotychczasowych 
członków. Każdy człon ek  zwyczajny otrzymywał roczną k a r tę , 
wystawioną na je g o  im ię z oznaczeniem numeru je go  n ierucho­
m ości, na k tó rą  obowiązany b y ł o p ła c ić  składkę roczn ą . 
Członków honorowych mianowało walne zgromadzenie na wniosek 
W ydziału. Z o sta w a li nimi na o gó ł b y l i  d łu g o le tn i fu n k cy jn i 
d z ia ła c z e  Towarzystwa, k tó rzy  z różnych przyczyn m u sie li 
zrezygnować z pracy w o r g a n iz a c ji^ . Członkowie honorowi mie­
l i  prawo za b iera n ia  g ło su  i  głosow ania oraz przedstaw iania 

wniosków na walnych zgrom adzeniach. N ie m ie li  natom iast -  
w odróżnieniu  od członków zwyczajnych -  prawa kandydowania 
do władz i  k o rzy sta n ia  z bezpłatnych  porad w k a n c e la r ii  To­
w arzystw a. W ystąpić z o r g a n iz a c ji  można b yło  z końcem każde­
go roku zawiadam iając o tym W ydział 14 dni w c z e ś n ie j. Niedo­
trzymanie tego  term inu p o cią ga ło  za sobą obowiązek o p ła ce -

"Krakowianin" 1914, R . 6 : nr 45 , s .  7 .
6 Członkami honorowymi z o s t a l i  m .in . b yły  prezes Towa­

rzystwa dr Konstanty Lipow ski; b yły  w icep rezes ,ra d ca  c e sa r ­
s k i Jan W iniarzjpo powołaniu go do d y r e k c ji  banku h ip o te c z ­
nego we Lwowie, a także n ie  związany b l i ż e j  z Towarzystwem 
prezydent m iasta dr Ju l iu s z  Leo.
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n ia  sk ła d k i na rok następn y, co jednak było  n ie  do wyegzek­
wowania. 0 w iele  c z ę s ts z e  zastosow anie -  zw łaszcza po 1909 
roku -  m iało w ykluczenie członka przez Wydział po tr z y k r o t­
nym wezwaniu do zap łacen ia  s k ła d k i. Odbyć s ię  to  jednak mu­
s ia ł o  w ięk szo ścią  2 /3  głosów obecnych członków W ydziału, a 
i  tak  wykluczony m iał prawo odwołania s ię  do n a jb liż sz e g o  
walnego zgrom adzenia.

Ciekawe, że wszyscy członkowie W ydziału, k tó ry  zarzą­
d za ł pracami Towarzystwa, sprawowali swe fu n kcje  b e z p ła tn ie , 
z czego wnosić można, i ż  k iero w ali s ię  w swej pracy nadzie­
ją  na utrzym anie bądź nawet poprawienie swej p o z y c ji ma­
t e r ia ln e j  jako w ła ś c ic ie le  domów poprzez oddziaływanie na 
p o lity k ę  podatkową i  skarbową m iasta i  państwa. Nie bez 
znaczenia b y ł również pewien p r e s t iż  społeczny^ ja k i  m ie li 
n a d zie ję  zyskać w swoim środowisku poprzez kontakty z wła­
dzami gminnymi i  krajowym i. Jakkolw iek Towarzystwo odcinało 
s ię  od w szelk ich  d zia ła ń  p o lity c z n y ch , to  jednak w p ó ź n ie j­
szym o k re sie  dość intensyw nie w łączyło  s ię  w nurt w alki wy­
b orcze j chcąc nawet konkurować z lokalnym i potentatam i na 
tym g r u n c ie . Potw ierdza to  n iew ątpliw ie  szersze  a s p ir a c je , 
ja k ie  p o s ia d a li  l id e r z y  Towarzystwa, od tych  o f ic ja ln ie  de­
klarowanych.

Kompetencje funkcyjnych d z ia ła c z y  Towarzystwa n ie  by­
ły  zb yt s z e r o k ie , bowiem w zasadzie  o wszystkim decydował 
W ydział jako c a ło ś ć . Po m od yfik acji s ta tu tu  w 1906 roku wy­
s ta r c z a ła  obecność 6 członków W ydziału d la  podejmowania 
w ięk szo ści uchwał. In te r e s u ją c e , że prezes głosow ał ty lk o  
przy wyborach, a w innych wypadkach r o z s tr z y g a ł w ra z ie  rów­
n o śc i głosów . On jednak reprezentow ał Towarzystwo na zewnątrz, 
zwoływał p osiedzenia  Wydziału i  walne zgromadzenia, ro zd zie ­
l a ł  pracę wśród członków W ydziału oraz mianował zw ierzchnika 
sądu polubownego. Podobne uprawnienia m iał w iceprezes, a le  
w yłącznie w r a z ie  n ieobecn ości p rezesa . Do obowiązków sekre­
ta rz a  n a le ż a ło  prowadzenie k a n c e la r ii  Towarzystwa, protoko-
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łowanie obrad W ydziału i  walnych zgromadzeń oraz za ła tw ia ­
n ie  k o resp o n d en cji. S p is  członków, sprawy kasowe i  w ogóle 
c a ło ść  spraw budżetowych pozostaw ały pod nadzorem k a s je r a . 
P o szcze gó ln i członkowie W ydziału otrzymywali do opracowania 
r e fe r a ty  tem atycznie związane z in teresu ją cy m i Towarzystwo 
sprawami. P rak tyczn ie  jednak wśród referentów  pow tarzają 
s ię  c ią g le  te  same nazwiska członków zarządu, z zawodu adwo­
katów czy inżynierów .

Walne zgromadzenie zwyczajne zwoływane b yło  przez pre­
zesa raz w roku, n a jc z ę ś c ie j  w s ty c z n iu , a nadzwyczajne do­
wolną i l o ś ć  razy na podstaw ie uchwały W ydziału bądź żąda­
n ia  30 członków Towarzystwa. Po 1909 roku wypadki ta k ie  by­
ły  dość c z ę s te .  Zaproszenie na zgromadzenie m usiało być po­
dane w jednym z dzienników krakow skich z co najm niej dwuty­
godniowym wyprzedzeniem i  z określeniem  porządku dziennego 
zeb ra n ia . Walne zgromadzenie w ybierało  członków W ydziału 
i  za tw ierd zało  je go  roczne spraw ozdania, uchwalało budżet 
Towarzystwa oraz w ybierało trz e c h  członków k o m is ji kon tro ­
l u ją c e j .  Władne b yło  także zm ienić wysokość ro czn ej sk ła d ­
k i cz ło n k o w sk ie j, rozw iązać Towarzystwo czy te ż  zm ienić s t a ­
t u t .  Uchwały podejmowane na walnym zgromadzeniu b yły  propo­
nowane na ogó ł przez W ydział, a le  każdy członek Towarzystwa 
m iał również prawo z g ła sz a n ia  własnych wniosków po z ło ż en iu  
ich na siedem dni przed zgromadzeniem w W ydziale. W ten  spo­
sób zarząd za b ez p ie cza ł s ię  przed niespodziewanymi w ystąp ie ­
niami osób spoza grona ś c is łe g o  kierow nictw a. Aktywność tzw . 
"dołów Towarzystwa" była  jednak do tego  sto p n ia  s ła b a , i ż  
n ie  osiągano nawet na walnych zgromadzeniach wymaganego d la  
w ażności obrad kom pletu, t j .  10% członków, co przy 180 c z ło n ­
kach w 1909 roku stan ow iło  18 osób, a ju ż  sam W ydział l i ­
c z y ł 15! Zagwarantowano więc statu tow o ważność podejmowanych 
uchwał na ponownym walnym zgromadzeniu zawiązywanym na ogół 
po wymaganej statutem  go d zin ie  oczekiw ania . Tylko d la  pod-

7 'W nowym s ta tu c ie  przyjętym  18 grudnia 19Ю  roku z a -
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ję c ia  uchwał dotyczących zmiany s ta tu tu  bądź rozw iązania 
Towarzystwa wymagana była obecność na zgromadzeniu p ią te j  
c z ę ś c i  członków i  w iększość 2 /3  głosów . Głosowano jawnie 
przez p od n iesien ie  r ę k i lub pow stanie, a ta jn ie  w yłącznie 
przy wyborach i  -  z wyjątkiem  w yszczególnionych poprzednio 
przypadków -  w ystarczała  p ro sta  w iększość d la  pow zięcia 
uchwały. Spory wynikłe wewnątrz Towarzystwa ro zstrz y ga ć  
m iał wspomniany ju ż  w cześn ie j sąd polubowny, k tórego  
zw ierzchnika mianował p re ze s. Każda ze s tro n  w ybierała 
dwóch sędziów spośród członków Towarzystwa, a orzeczenie 
tego  gremium zapadało w ięk szo ścią  głosów . W r a z ie  rozw iąza­
n ia  Towarzystwa m ajątek je go  m iał p r z e jś ć  na iibogich gminy 
m iasta Krakowa. W s ta tu c ie  k ilk a k r o tn ie  nanoszono drobne 
poprawki n ie  mające jednak wpływu na zmianę o b licz a  Towa­
rzystw a . W grudniu 1912 roku zatw ierdzono także regulamin 
porządku obrad na posiedzeniach  prezydium Wydziału i  w al­
nych zgromadzeniach wg p ro jek tu  prezesa M u ssila .

Niew ątpliw y przełom w rozwoju Towarzystwa W ła ś c ic ie l i  
R ea ln o śc i w Krakowie stan ow ił rok 1909 za prezesury dra 
Adama B o b ile w icza . W nowym zarządzie  z n a la z ło  s ię  m ie jsce  
d la  k ilk u  prężnych d z ia ła c z y , np. Jana W iniarza czy F ra n c i­
szka M u ssila , k tó ry  sprawował jedn ocześn ie  fu n k cję  se k re ta ­
rza i  syndyka. Pracę r o z p o cz ę li w б kom isjach , a do każdej 
z urzędu w chodził p re z e s , w iceprezes i  sek re ta rz  . Oczywi­
ś c ie  n ie  ty lk o  sprawność organ izacyjna b yła  podstawą sukce­
su , le c z  c a ły  s p lo t  o k o lic z n o śc i n iezależn ych  od Towarzy­

stw a, a le  u m iejętn ie  przez n ie  w ykorzystanych. W 1909 roku * li

gwarantowano ważność w szystk ich  uchwał bez względu na i lo ś ć  
obecnych. S t a t u t . . . ,  Kraków 1911, s .  10.Q

K om isje: s ta tu to w a , redakcyjna, bankowa, podatkowa, 
do połączen ia  s ię  z Ekonomicznym Związkiem W ła ś c ic ie l i  Real 
n o ś c i , do połączen ia  s ię  z Żydowskim Towarzystwem W łaścicie
l i  R e a ln o śc i. "Krakowianin" 1909, R . 1, nr 1, s .  4 .
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w ła ś c ic ie le  domów w Krakowie s p o tk a li  s ię  po raz pierw szy 
ze zorganizowaną a k c ją  lokatorów . U tw orzyli oni w d z ie ln i ­
cach V I I  (Stradom ) і  V I I I  (K azim ierz) Kom itet Ochrony Loka­
torów , k tó ry  p o d ją ł walkę z kam ienicznikam i u sta la ją cy m i 
sz c z e g ó ln ie  w ysokie czyn sze . R ozlepian o a f is z e  wzywające do 
bojkotow ania w yszczególnionych l o k a l i ,  zrywano k a r tk i  na do­
mach o g ła s z a ją c e  wolne m ieszkan ia , a nawet odstraszan o ewen­
tualn ych  kandydatów na lokatorów  tworząc w tym c e lu  grupy 
p ik ie tu ją c e  konkretne domy. Zmuszano w ten  sposób w ła ś c ic ie -

Q
l i  do zapisów na sąd polubowny . Mimo i ż  c a ła  ta  sprawa n ie  
d o ty czy ła  bezpośredn io  członków Towarzystwa W ła ś c ic ie l i  
R e a ln o ś c i, to  jednak W ydział, na p osied zen iu  w dniu 22 wrze­
ś n ia , postanow ił zwołać wiec w szystk ich  w ła ś c ic i e l i  domów, 
aby z a ją ć  stanow isko wobec d z ia ła ln o ś c i  o r g a n iz a c ji  lo k a to ­
rów. Spodziewano s ię  -  n ie  bez przyczyny -  przybycia s z c z e ­
g ó ln ie  l i c z n e j  grupy posiadaczy z dwóch w yżej wymienionych 
d z i e ln ic .  Wiec te n , odbyty 9 p aździern ika  w s a l i  Rady M ie j­
s k i e j ,  zgrom adził ponad 300 u czestn ików . Prócz w ła ś c ic ie l i  
domów p rz y b y li tak że  zap roszen i posłow ie do Rady Państwa 
z teren u  m iasta  Krakowa10 11. O czy w iśc ie , celem podstawowym 
organizatorów  wiecu b yło  licz e b n e  pow iększenie Towarzystwa 
W ła ś c ic ie l i  R e a ln o ś c i, do k tó rego  te ż  p r z y s tą p i l i  w wyniku 
p o d ję te j r e z o lu c j i  w szyscy obecni na s a l i .  S tą d  ju ż  w n a j­
b liższym  rocznym sprawozdaniu ze swej d z ia ła ln o ś c i  podano, 
że l ic z b a  członków w zrosła między wrześniem 1909, a s t y c z ­
niem 19Ю roku o 197 nowych członków! W sumie więc Towarzy­
stwo l i c z y ło  377 osób11. N ie u lega w ą tp liw o śc i, że p rz y c ią ­

g a ją c  do o r g a n iz a c ji  w ła ś c ic i e l i  domów z Kazim ierza i  S t r a -

^ "Krakow ianin" 19Ю , R . 2 , nr 1 0 /1 1 , s .  4 .
10 Z posłów obecni b y l i :  dr G ro ss , dr P e te le n z ,

dr S ta n isz e w sk i, p r o f . S ik o r s k i i  in ż . Z ie le n ie w s k i. "Kra­
kowianin" 1909, R . 1 , nr 1 , s .  2 .

11 P ro to k ó ł ze z w y c z a jn e g o ...,
R . 2 ,  nr 5 , s . 3 .

"Krakow ianin" 19Ю ,
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domia lic z o n o  s ię  z tym, że napłyną głównie Ż y d z i. W tym 
jednak c z a s ie  w spólnota in teresów , w s y tu a c ji  k iedy n ie  do­
ch o d z iło  do b ezp ośredn iej r y w a liz a c ji ,  łą c z y ła  posiadaczy 
bez względu na różn ice  narodowościowe i  wyznaniowe. Mimo 
to  w 1909 roku, w związku z a k c ją  lokatorów , czyniono na 
Kazim ierzu przygotowania do powołania Żydowskiego Towarzy­
stwa W ła ś c ic ie l i  R e a ln o śc i, k tó re  s ta ło b y  s ię  bez w ątpienia 
konkurencyjne d la  dotychczas ju ż i s t n ie ją c e g o . Niewątpliwy 
sukces odbytego w październ iku  wiecu zapobiegał na pewien 
czas ostatecznem u r o z b ic iu  je d n o śc i w ła ś c ic i e l i  domów. Z t e ­
go te ż  powodu w samym Towarzystwie aż do 1913 roku n ie  pod- 
noszono żadnych ró żn ic  wyznaniowych . Wręcz przeciw n ie , l i ­
czono s ię  nawet z ew ntualnością p ołączen ia  z o rga n iza cją  
żydowską, gdyby takowa p ow stała . W tym te ż  c e lu  zaproszono 
np. we w rześniu 1909 roku na p osied zen ie  W ydziału jednego
z in ic ja to ró w  zorganizowania posiadaczy żydowskich dra I z y -  

13dora Schrägere .
Pomyślny rozwój Towarzystwa sp ra w ił, i ż  w d ru g ie j po­

łow ie 1909 roku za częło  ono wydawaó własny m iesię czn ik  pod 
nazwą "Krakow ianin". P ierw szy, listopadow y numer, wydano 
w n ak ład zie  w ięce j n iż  2 ,5  t y s .  egzemplarzy i  postanowiono 
r o z e s ła ć  w szystkim  w ła śc ic ie lo m  domów b e z p ła tn ie . P o tra k to ­
wano to  jako  reklamę Towarzystwa, je g o  założeń  i  celów , 
chcąc w ten  sposób skupió w iększą l ic z b ę  członków. Następ­
ne numery rozprowadzano ju ż  ty lk o  wśród swoich członków, 
a in n i abonamenci m u sie li p ła c ić  б K r o c z n ie , c z y l i  50 h 
za pojedynczy egzem plarz. M iesięczn ik  o k r e ś la ł  s ię  jako c a ł ­

kow icie a p o lity c z n y , co jednak, ja k  s ię  p ó źn ie j okazało , n ie * 1

12 W 1915 roku zmieniono nazwę na Towarzystwo K a to li ­
ck ich  W ła ś c ic ie l i  R e a ln o śc i. "Krakowianin" 1915» R . 7 , nr 
5 3 /5 4 , s .  1 .

1 3 Sprawozdanie z p osiedzenia  Wydziału Towarzystwa 
W ła ś c ic ie l i  R ea ln o ści z 22 w rześnia 1909 roku. "Krakowianin" 
1909, R . 1, nr 1, з . 5•
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b yło  w p e łn i możliwe do utrzym ania. Ju ż  pierw sze numery p i ­
sma p o d ję ły  sprawy a k tu a ln ie  n u rtu ją ce  środow isko w ła ś c ic ie ­
l i  domów, a w ięc rozgrywkę z Komitetem Ochrony Lokatorów 
czy kw estię  in fo rm a cji o wolnych lo k a la c h 1^ . Członkowie To­
warzystwa m ie li  prawo do b ezp łatn ego  k o rz y sta n ia  z krakow­
sk ie g o  b iu ra  o głoszeń  w zamian za o p łacan ie  p e łn e j roczn ej 
e k ła d k i. Mimo tych  ewidentnych k o rz y śc i W ydział s p o tk a ł s ię  
z opozycją  (zw łaszcza spośród nowych członków) żądającą 
obn iżen ia  ro cz n e j s k ła d k i . S tąd  te ż  od początku 19П  roku 
u sta lo n o  ją  w kwocie 4 K, a le  ty lk o  d la  ty c h , k tó rz y  zd ek la ­
row ali s ię  n ie  k o rz y sta ć  z b ezp łatn ego  o g ła sz a n ia  m ieszkań. 
B yło  rzeczą  powszechnie wiadomą w ówczesnym Krakow ie, że 
chcąc zjedn ać so b ie  kam ieniczników , n a le ż a ło  wykonywać d la  
n ich  pewne u s łu g i b e z p ła tn ie , bo ty lk o  wtedy b y l i  nim i za in ­
tereso w a n i. Odpowiednie w nioski w yciągnęło z tego  w swoim 
c z a s ie  Stow arzyszen ie Stróżów  znosząc o p ła ty  za swe pośred­
n ic tw o , aby z n a leźć  za tru d n ien ie  d la  swoich członków . Nie 
w zbudziła n atom iast w iększego zain teresow an ia in ic ja ty w a  
Y/ydziału  Towarzystwa Y / ł a ś c i c ie l i  R e a ln o ś c i, k tó ry  zapropono­
wał za ło ż e n ie  banku w ła ś c ic i e l i  domów d la  pop ieran ia  ich  
ekonomicznych in te re só w . Przypu szczaln e u d z ia ły  m iały s ię  
wahać w gran icach  20 -100  K , le c z  mimo t e j  n is k ie j  kwoty 
storpedowano in ic ja ty w ę  z p r z y c z y n y ... zb yt w ie lk ic h  wydat­
ków!

Po ro zsze rz en iu  gra n ic  Krakowa w 1910 roku w gminach 
nowo przyłączonych zawiązywały s ię  oddzieln e Towarzystwa 
W ła ś c ic ie l i  R e a ln o ś c i, w żaden sposób n ie  podporządkowane 
o r g a n iz a c ji  k ra k o w sk ie j. Akcentowały na ogół swój k a t o l ic k i  
ch arakter i  odmienne p rob lem y,ja k ie  występowały poza g r a n ł-  
nicam i s ta re g o  Krakowa1^ . Gorącym orędownikiem ic h  interesów

^  Kom itet Ochrony Lokatorów m iał swoją k a n ce la rię  na 
K azim ierzu, przy u l .  Krakow skiej 25 .

Î 5 .
W gminach podm iejskich  zam ieszkiw ało bardzo mało 

lu d n ości ż y d o w sk ie j,s tą d  i  wśród w ła ś c ic i e l i  domów procent 
ic h  b y ł n ie w ie lk i .
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b y ł "G łos Narodu", d zien n ik  o typowym o b licz u  antysem i­
c k i m i  Na je go  łamach c z ę s to  ponawiano oskarżenia o próbę 
l ik w id a c ji  k a to lic k ic h  o r g a n iz a c ji  podm iejskich , co nawet 
było  zgodne z prawdziwymi in ten cjam i W ydziału, a le  w konkre­
tnych wypadkach posługiw ał s ię  argumentami niezgodnymi 
z prawdą, a więc z ła tw o ścią  odpieranymi przez Towarzystwo 
krakowskie . Duży z a s ię g  tego  pisma -  zw łaszcza w porów­
naniu z "Krakowianinem" -  powodował powstanie zamętu 
w umysłach sp o re j grupy w ła ś c ic ie l i  domów. Próby wchłonię 
c ia  tych  lic z n y c h , a le  małych tworów n ie  dały  r e z u lta tu  
i  o rga n iza cja  krakowska, chcąc zachować swoją dominującą po­
z y c ję , zapow iedziała utworzenie w n ajb liższym  c z a sie  K ra jo ­
wego Związku Towarzystw Realnościow ych d la  G a l i c j i  zachod­
n ie j  z Wielkim Księstwem Krakowskim. W sk ład  Wydziału zwią­
zku m ie li  w ejść  p rz e d sta w ic ie le  poszczególnych towarzystw, 
a le  o czyw iste  b y ło , i ż  ze względu na licz e b n o ść  Towarzy­
stwo krakowskie w każdych wyborach p rz e fo rsu je  swoich kan­
dydatów na kierow nicze stanow iska. Tymczasowo poszerzono 
sk ład  W ydziału o r g a n iz a c ji  krakow skiej do 21 osób poprzez 
dokooptowanie б p r z e d sta w ic ie li  gmin p od m iejsk ich . Dotych­
czas w G a l i c j i  w ła ś c ic ie le  domów z rzesze n i b y l i  prócz Krako­
wa je sz c z e  we Lwowie, s tą d  też,mimo prześw iadczenia o potrze 

b ie  utw orzenia o r g a n iz a c ji  o g ó ln o k ra jo w ej,in ic ja ty w y  t a k ie j  
w grod zie  podwawelskim n ie  zg ło szo n o . Potw ierdzał s ię  tu  
pewien kom pleks, zw łaszcza s f e r  u rzędniczych , wobec s to łe c z ­
n o śc i Lwowa. W szystko, na co s ta ć  było  w tym c z a s ie  Towarzy­
stwo krakow skie, to  o b ję c ie  swoimi wpływami G a l i c j i  zachod­
n i e j .  Ju ż  w stadium  organizacyjnym  w ła ś c ic ie le  domów w K ra-

^ B liż s z a  ch arakterystyka tego  pism a, zob. K . K arol­
czak , Prasa krakowska wobec obchodów 1-majowych sprzed 
I  wojny św iatow ej, w: W s tu le c ie  p o lsk ie g o  ruchu ro b o tn i­
czego . S tu d ia  i  rozprawy pod re d . J .  G ołębiow skiego, Kraków 
1982, s. 28-40.

17 "G łos Narodu" nr 106 z 9 V 1911.
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kowie domagali s ię  zmian w p ro je k c ie  s ta tu tu  nowego Towarzy­
stwa w kierunku gwarantującym im uzyskanie zdecydowanej prze­
w agi. P rz y stą p ie n ie  do związku krajow ego uzależn iano od za­
pewnienia delegatom  m ie jsc  w prezydium i  W ydziale p rop orcjo ­
n aln ie  do lic z b y  członków towarzystw reprezentowanych w zwią­
zku. Nowa o rg a n iz a c ja  rozp oczęła  swoją d z ia ła ln o ś ć  w p ie r ­
wszych m iesiącach  1913 roku pod przewodnictwem kom itetu  za­
ło ż y c ie ls k ie g o , na c z e le  k tó rego  s ta n ą ł dr M u s s il. Od po­
czątku n a le ż a ły  do n ie j  Towarzystwa W ła ś c ic ie l i  R ea ln o śc i 
w Krakowie, Podgórzu, Dębnikach i  o rgan izu jące  s ię  dopiero 
Towarzystwo w Czarn ej W si. N ie obejmowała więc swoim z a s ię ­
giem ca łe go  szeregu dobrze ju ż  rozw in iętych  związków k a to ­
l i c k ic h  z gmin przyłączonych do Krakowa, o k tó rych  prężno­
ś c i  d z ia ła n ia  św iadczyło  chociażby za ło że n ie  w 1911 roku 
stow arzyszenia  zarejestrow anego z ograniczoną poręką pod 
nazwą "Kasa oszczędn ości i  kredytu  związków k a to lic k ic h  wła­

ś c i c i e l i  r e a ln o ś c i w Krakow ie". Stow arzyszenie to  sk u p ia ło  
w początku 1913 roku już 133 członków, p o tr a f i ło  wypracować 
spory zysk n ie  mając żadnych obcych długów, mimo że pożycza­
ło  ty lk o  na 8%, co przy ówczesnej s ta g n a c ji  kredytow ej n a le ­

ży ocen ić pozytywnie.- Kredytem tym ratowano przede w szyst­
kim tych  w ł a ś c i c i e l i ,  k tórych  domy, na skutek za d łu żen ia , 
zagrożone b yły  p rze jściem  w ręce żydow skie. Tak więc d z ia ­
ła ln o ść  ta  ukierunkowana była głównie na zachowanie ch rze­
ś c ija ń s k ie g o  stanu posiadan ia  n ieruchom ości.

Przez pewien czas Towarzystwo krakowskie pertraktow a­
ło  z Krajowym Związkiem Ekonomicznym, na c z e le  k tó rego  s t a ł  
dr K arol Łepkowski, chcąc doprowadzić do ewentualnego p ołą ­
cz e n ia . Rozmowy przerwano, k iedy Łepkowski zaproponował 
w stąpien ie Towarzystwa do swojego zw iązku}w s y tu a c ji  gdy 
w ła ś c ic ie le  domów w Krakowie m ie li  podobne zam iary, a le  
z odwróceniem r a c z e j r ó l .  Dał temu otw arcie wyraz W ydział 
Towarzystwa komunikując o ostatecznym  zerwaniu p e r tr a k ta - 

.. 18



Towarzystwo Właścicieli Realności w Krakowie... 299

Nie było  natom iast żadnych przeszkód w kontaktach 
z Państwowym Związkiem Towarzystw Realnościow ych w Wiedniu, 
a le  te ż  wzajemne sto su n k i n ie  o p ie ra ły  s ię  na ja k ie jk o lw ie k  
p o d le g ło ś c i . W iększość cen traln ych  d e c y z ji  państwowych 
obchodzących w ła ś c ic i e l i  domówi zapadała w s t o l i c y ,  stąd  te ż  
związek ten  koordynował wspólne w ystąpien ia  Towarzystw w ca­
ł e j  m on archii. V/ sk ła d  jego  Wydziału w ch o d zili przedstaw i­
c ie le  w szystk ich  w iększych o r g a n iz a c ji  skupiających  w ła ś c i­
c i e l i  n ieruchom ości, w tym z Krakowa, przez w iele  l a t ,  Fran­
c is z e k  M u ssil, a ze Lwowa również adwokat -  dr Kazim ierz Kry­
gow ski. Ten o s t a t n i ,  będąc sekretarzem  Towarzystwa lwowskie­
g o , sprawował jedn ocześn ie  fu n kcję  w iceprezesa związku pań­
stwowego. Również w Wiedniu organizowano walne zgromadzenia, 
na k tó re  Towarzystwo krakowskie delegow ało na ogół prezesa 
i  sek re ta rza  zw racając im za trzydniowy pobyt po 130 K. Nie 
była  to  suma zbyt duża, a le  i  ta k  znacznie o b ciąża jąca  
skromną kasę o r g a n iz a c ji ,  k tóra  n ie  była w s ta n ie  sfin a n so ­
wać z własnych funduszy pobytu swego d e le ga ta  na drugim 
wszechświatowym k on gresie  w ła ś c ic ie l i  r e a ln o ś c i odbytym 
w maju 1912 roku w B e r l in ie .  Dr S te in b e r g , rep rezen tu jący 
Kraków, otrzym ał jed yn ie  zwrot kosztów podróży w kwocie 
100 K, a 8-dniowy pobyt w B e r lin ie  pokrył z własnych fundu­
s z y . S ta ło  s ię  ta k , mimo iż  przygotowania do u d ziału  w kon­

g r e s ie  rozp oczęto  ju ż  w październiku 1911 roku, k iedy to  
zaproponowano kandydatów na członków prezydium honorowego 
tegoż kongresu w osobach w iceprezydenta m iasta dra Henryka 

Sza rsk ieg o  i  profesora  a u str ia c k ie g o  prawa skarbowego na 
U n iw ersytecie  Ja g ie llo ń sk im  dra Je rz e g o  M ichalskiego  (p óź- * 1

18 Sprawozdanie . . .  z 28 kw ietn ia 19Ю roku. "Krako­
w ianin" 19Ю , R . 2 , nr 7 , s .  1 -2 .

1 97 O fic ja ln a  nazwa: Reichsverband der H au sb esitzer­
vereine Ö s te r r e ic h s .
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PO
n ie js z e g o  dyrektora banku krajow ego) . O sta te c z n ie  skończy­
ło  s ię  na półprywatnym w yjeździe  S te in b e r g a .

Kontakty z Wiedniem, a tym b a r d z ie j z Berlinem , m iały 
na o gó ł jed y n ie  charakter rep rezen tacyjn y  i  inform acyjny, 
n ie  wiążąc Towarzystwa krakow skiego jak im ik olw iek  zobowią­
zaniam i, a w sz e lk ie  propozycje wspólnych d z ia ła ń  -  oczywi­
ś c ie  poza walką z podatkami -  b yły  z góry skazane na n iep o­
w odzenie. Tak s t a ło  s ię  te ż  z udziałem  w a k c j i  p o d ję te j 
przez zw iązek państwowy, w c e lu  utw orzenia własnego biura 
asekuracyjnego w W iedniu. M iało ono przysporzyć związkowi 
sporych dochodów z b o n if ik a t  przyznawanych przez towarzy­
stwa a sek u ra cy jn e . Krakowskie Towarzystwo W ła ś c ic ie l i  R e a l­
n o śc i ustosunkowało s ię  do t e j  p ro p o zy cji z w ielką  rezerw ą, 
p o d k reśla ją c  iż  n ie  w ejdzie w żadne kom binacje, k tó re  w j a ­
k ik o lw iek  sposób mogłyby naruszyć pomyślność m iejscowego 
Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń . Odpowiedź w tym to n ie  
w ynikała n ie  t y le  z lo k aln ego  p atriotyzm u , i l e  z fa k tu , i ż  
członkami o r g a n iz a c ji  b y l i  także urzędnicy zajm ujący wyso­
k ie  stanow iska w krakowskim Towarzystwie Wzajemnych Ubez­
p ieczeń .

Towarzystwo W ła ś c ic ie l i  R ea ln o śc i w Krakowie sk u p ia ło  
lu d z i różnych zawodów, k tórych  łą c z y ł  fa k t  posiadania w ła­
sn o śc i nieruchom ej.

20 Sprawozdanie . . .  z 13 p aździern ika  1911 roku. "Kra­
kowianin" 1911, R . 3 , nr 1 9 /2 0 , s .  2 -3 .

21 Sprawozdanie . . .  z 26 lis to p a d a  1913 roku. "Krako­
w ianin" 1913, R . 5 , nr 43 , s .  5 .


